ew 
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Ambasador Stanów Zjednoczonych w Gdyni 


GDYNIA 31.8. Dziś -we wcze- 
snych godzidach rannych przybył 
do Gdyni aa pokładzie statku poi- 
skiego „Kościuszko nowy amba- 

sador Stanów Zjednoczonych przy 
Rządzie Rzeczypospolitej Polskiej, 


a Cudaiy. 


Na sokładzie 'statku SA am- 
basadora komisarz rządu p. Sokół 
fi inż. Wenda, przedstawiciel urzę- 


du morskiego. SE: 


Że strony amerykańskiej da spot- 
kanie ambasadora przybyli na sta- 
tek członkowie ambasady amery- 
kańskiej w Warszawie. Pozatem o0- 
becni byli m. ia. naczelny dyrektor 
Linji Gdynia — Ameryka p. Lesz- 
czyński, komendant portu koman- 
dor Tański i prezes izby polsko- 
amerykańskiej Kotnowski. 

_ Ambasador Cudahy wsiadł na pu- 
polskiego okrętu w Antwerpii. 
W chwili wejścia statku do portu 
ORAS orkiestra marynarki 
AE AE WANA narodo- 


ona Gd daje mit: aime- 


przez dzieci szkół powszechnych. 
Kiedy ambasador zszedł ze stat- 

ku na lad. jedna z uczenic wręczy=. 

da mu kwiaty. 
W rozmowie z: dziennikarzami, 


Tranzakcie a reżim 


PARYŻ. 318, Komitet obrony. E 
pomocy dla Żydów niemieckich. 


przebywających we Francji, ske- 
i tys. | 
_ kupców francuskich. w którym do- 


cował okólnik do przeszło 50 


[maga sie boikotu przez francuskie 
"sfery kupieckie i przemysłowe Tar 
RÓW Lipskich. ; 


Okólnik wskazuie. że nie należy 
‘i 5 bonierać droza tranzakcyi handlo- 
durch rezimu hitlerowskiego. ` 


punn 


X Wczoraj. í 


którzy przyszli powitać ambasado- 
ra na pokładzie statku, amb. Cuda- 
hy oświadczył, iż jest dumny z za- 
szczytu reprezentowania Stanów 
Zjednoczonych w Polsce. Oddawna 
interesował się historją Polski . i 
jest peten podziwu dla aarodu, któ- 
ry potrafił zwycięsko wyjść z wal- 
ki z miezliczonemi trudnościami. 
Przed wyjazdem z Ameryki am- 
basador odwiedził -swego przyja- 
ciela: pułk. House, który prosił go, 
by jeszcze raz w jego- 


imieniu dał. 


| roczyste śniadanie. 


wyraz jego jaknajszczerszej = Sym=_ 


patji gorących uczuć, 
dla Polski. - 


-jakie żywi | 
Ambasador. wyraził . 


swój podziw dla Gdyni. która swym . 


Tozmachem przypomina mu Ame- 
rykę. 

Godziny ranne spędził ambasador 
Cudahy na zwiedzaniu Gdyni i por 
tu, a około l-ei po południu na po- 
kładzie Kościuszki“ odbvło sie u- 


cześć znakomitego gościa przez za 
rząd linii Gdynia — Ameryka. 

Wieczorem ambasador Cudahy 
wyiedzie do Warszawy, dokad przy 
bedzie jutro o godz. 6.55 rano. 

W dniu 5 września r. b. ambasa- 
dor złoży na Zamku swe listy uwie 
rzytelniające. 


Zbiegly Z więzienia ł hitlerowiec 


~ przeszedł granicę włoską 


towarzyszami, którzy wykradli go i 


` MEDJOLAN. 31.8. — Tel, wł. — 


Przywódca hitlerowców tyrolskich. 


Franciszek Hofer, który wczoraj w 
nocy zbiegł z więzienia w Inns- 
brucku, przybył wczoraj a ENIE, 
10 wiecz. na stacię graniczna ` 

Brennerze wraz ze swymi ZERA 


Rażony piorunem 
samolot premjera niemieckiego 


BERLIN, 31.8. Dziś dopjero Biuro 
Wolfa ogłosiło wiadomość, że pod- 
czas przelotu premjera Goeringa w 
dniu 23 b. m. z Monachium do Berli- 
na, pjorun uderzył w 


samolot, ni- 
szcząc radjostację samolotu, który do 


Stał się nad lasem  Turyngijskim W 
strefę burzy Śnieżnej. 
Pomimo wypadku, lotnik zdołał 
szczęśliwie doprowadzić "maszynę na 
lotnisko berlińskie w Tempelkofie. 


wydane na 


- Ognista kula 


" nad Berlinem 
ć BERLIN, 31.8. - — Tel. wł. — Wez 
raj wieczorem zauważono nad  Berli= 
nem wielką kulę ognistą, która oświe= 
tlita Gałe miasto szarym blaskiem. 
Kula przeleciała nad miastem z ol- 
brzymią szybkością w wysokości oko 
ło 100 kim. 
Obserwatoritim astronomiczne stwier 
dza, iż chodzi tu o aerolit olbrzymie] 
wielkości. 


z wiezienia. 


Włoski posterunek graniczny sbo ` 


rządził protokół o przeiściu grani- 
cy i odstawił wszystkich do Bozen. 
Podczas ucieczk: Hofer został 


zraniony przez żandarma austriac- 


kiego w prawe kolano. Z powodit 
tei rany przejście przez góry by- 
ło dla zbiegów bardzo utrudnione. 
Przez cały czas towarzysze musieli 


Hofera podtrzymywać, a neroni 


ł nieść. 

Jak słychać. Hofer zamierza 
wraz z towarzyszami jeszcze dziś 
odlecieć z- Bolzano do Norymbergi. 


aby wzać udział w zjeździe naro- 


-dowo - socialistvcznym. 


 Bronzowa parada przed Hilierem 


Okupacja Norymbergi przez szturmowców . 


BERLIN. 31.8. Od wczoraj No- 
rymberga pózostaie pod znakiem u- 
roczystości, bedących wstępem do 
wielkiego kongresu partii narodo- 
wa = socjalistycznej. 

Ziazd rozpoczał sie wczorai wie 


czorem przyjazdem Fiihrera Hit- 


lera w otoczeniu świty dostoiników 
partyinych, 5 

Ziazd nabiera specjalnego charak 
teru dzięki. oczywiście. nie przy- 


"padkowei. okoliczności. że właśnie 
10 lat temu Hitler przybył do No- 


rymbergi... jako aresztant. dziś 


„wkroczył do miasta jako- triumfa- 


tor. witany biciem dzwonów wszy 


cykańskiego w języku an zielskim | ,stkich światyń starego miasta. 


Powitanie odbyło sie'w starej sa- 


l ratuszowej, gdzie. jak głosi urzę 
dowy komunikat. w czasach dawnej 
świetności Rzeszy często zas: A 
gA 
rymberga obdarowała kanclerza- 


cesarz ze swymi palatynami. 


orveinalna odbitka ze sztychu Dü- 


A 


rera „Rycerz. śmierć i szatan“. 
Już dziś Norymberga przypomi- 


na obóz warowny. Ulice przepeł-- 
-nione są brunatnemi 
"pod miastem rozbito wielk'e obozo 
"wiska szturmówek. 


koszulami, 


Nieustannie 


przybywają pociagi, przywożące 


"oddziały szturmowców różnych ga 


tunków broni. 
Wieksza część szturmowców iuż 
od dłuższego czasu znajduje sie w 


-marszu do Norymbergi. Marsze te. 


to zwyczaine manewrv szturmow= 
ców. 
rynsztunku woiskowvm. z oddzia- 


tami motocyklowemi. rowerzystów. | 
| kuchniami polowemi. ek trenami. Po- 
drodze brunatna armia odbywa ćwi. 
unkiem ofi- 
d jazd dyplomatów nastapi 


czenia polowe “pod kie 


cerów Reichswehry. 


-Do dnia Mizekzez = Ski 
oddziały maja być zgrupowane sod 
Norymbergą. Kulminacyjnym punk 


tem tei manifestaci: woiskowei i mi. 


Wciąż płynie przez La Manche 


z zapalonem «cygarem 


"LONDYN 318. — Tel. WŁ 
oraa 
Ławry przepłynęła kanał La Man- 
«che i przybyła do Dover. Wyru- 


szyła ona z Cap Grisnez. i po 15] 


godzinach -45 minutach osiągacła 
brzeg przeciwległy. 


"angielska 


Jest to pierwszy wapak prze= 


płynięcia kanału od 1930 roku. 


kę: 


Dziś startują trzy dalsze osoby 
do przepłyaięcia. kanału, ubiegają- | 


ce się o puhar miasta Dover. 


pływaczka Mercedes Gleitze, E. 
'Temme. którzy już raz przepłynę 
kanał oraz beznogi AOS dod Z 


_belman, który. płyić ia z zapalonem 
„SE CI w Asachi 


4 


TER P Krój 


Posuwaia sie i oni w pełnym 


zaproszono do. Norymbergi 
cały korpus dyplomatyczny. Ofi- — 


wii, Au 
konkureacji tej uczestaiczą znana A A 


fitarystycznej będzie wielka pata- 
da przed Hitlerem. Przez ulice No- 
rymbergi. przemaszeruje 250.000 do 
skonale uzbrojonych i. wyćwiczo= 
nych szturmowców. podzielonych 
na 70 batalionów. Przemarsz trwać 
ma według programu 6 godzin. 

W uroczystościach norymber- 
skich: bierze również udział Sztur- 


mówka  „legjonu austriack:ego*, 
złożonego z hitlerowców. 

po dokonaniu rozmaitych _ zamia= 
chów na terenie Austrii. musieli- 


szukać: schronienia na terenie Rze- 


Szy, zzz, 


Dla uświetnienia_ pai “pa 


cjalne b'uro Wolffa donosi. że przy- 
jutro. 

"Specialnv pociag salonowy. który 
dyplomatom służyć będzie za stała 
kwatere podczas ziazdu. przywie- 
zie 20 posłów i 11 charges 
res państw obcych. 


Z prywatnych doniesień jednak 


wynika. że dvplomatyczny po 
przybedzie da Norvmbergi 
plomatów. Poselstwa i am psa ad: 
Francji Angli. Ameryk Polski, 
Hiszpanii. Japonii. Sowietów. ` 
tykanu. Czechosłowacji, Jugosła: 
"Austrii, Belgii i Ho 
iły wziecia udziału w uroczysto- 
SCR ch brunatnej armii. 


przedstawiciele Włoch i Turcji. 
Mussolini wysłał na zjazd nawet 
specjalna delezacie 


którzy pi 


"także 


'affai= 3 


Romai odmów 


"Do Norymbergi wviadą jedynie 
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czna 


Nr. 24% 


Sensacyjne wsi rewizji 


w garsonjerze prokurenta Banku Handlowego 


I2 osób aresztowano już w Poznaniu 


POZNAŃ, 31.8. (Telefonem od 
wł. koresp.) Afera, wykryta w po- 


znańskim oddziale Baaku Flaadio-. 


wego stała się największą sensacją 
dnia i osią wszystkich rozmów, 
tembardziej, że wplatane w nią 0- 
soby są dobrze znane w tutejszym 
WE przemysłowym i towarzy- 


KIYADUŻYCIA W „BLASKU“ 

Jak się okazuje, prokurent Wró- 
blewski uprawiał już od dłuższego 
czasu podwóiny tryb życia; na 0- 
ko. w biurze, na ulicy — był to wy 
tworny „dyrektor“. 
gólnem zaufaniem, w rzeczywisto- 
ści zaś — dopuszczał się nietylko 
defraudacyj; lecz i fałszerstw. 

Już w tym czasie. kiedy okradał 
Bank Handiowy — zapragnął zwięk 
szyć swoje „dochody“ iw tym ce- 
lu związał się z Nieweckim. proku- 
rentem firmy „Blask“. 

Niewecki fałszował na weksłach 
podpisy dyrektorów „Blasku“ i tak | 
spreparowane weksle oddawał | 
Wróblewskiemu. który je dyskon- 
tował w Banku. Gdy nadużycia 
Nieweckiego zostały wykryte — 
dyskOnto za fałszywe weksle osią 
znęło już sume 50.000 zł. któremi 
oszuści podzielili się do połowy. 

PO ARESZTOWANIU I PRZED 
- ARESZTOWANIEM. 

"Wróblewskiego wówczas aresz- 
towaao, ale tylko krótki czas prze- 
bywał pod kluczem. Zwomiony z 
aresztu, a zawieszony w swoich 
czyanościach. jako prokureat Ban- 
ku. zabrał się na gwałt do porząd 
kowania swoich interesów, widocz 
«ie w tem przewidywaniu, że Z0- 
stanie powtórnie aresztowany. 
Sprzedał więc za 40.000 zł. swoje 
meble, porozumiał się z adwoka- 
tem. zajrzał do zakonspirowanej 
garsoniery, którą miał w Poznaniu, 
sa placu Ś-to Krzyskim. 

MAJĄTEK W WILLI. 

Willa Wróblewskiego w Poznać 
niu którą zdążył Sprzedać była 
 istnem cackiem. Na życzenie swei 
kochanki, a zarazem spólniczki w 
nieczystych interesach bankowych 
Jadwigi Kuczyńskiei. buduar urzą ' 
dzony bvł z wvszukanvm przerv- 
"chem. Cały obity błękitnym bro- 
katem. posiadał ukryte w ścianach 
głośniki radiowe, W willi zna do- 
wała się też Sala kinowa, zaś dach 
zam eniony był w taras, urządzo- 
ny iako plaża. przez wysypanie go 
piaskiem morskim i zainsta'owan'e 
basenu kapielowego z natryskami. 

Kuczyńska nachodzaca z Wło- 


Sromnima porażka 


makarzy. krakowsk ch 


KRAKÓW, 318 — Celem ustalenia ~ 
A reprezentacii "Polski na mecz z Jugo- 
‘stawia. zorganizowano dziś mecz mię 
dzy. feprezentacja Połski i reprezen- 
tacia Krakowa. zakończony zwycie- 


"stwem renrezentacii ai w stosun=" 
ku RN 7:0). 


| Bezeeany tańunek 


gadt masiwa annia 


<; LILLE 3t.8.. Automcbil cężarowy, 

należący do jednei z firm tekstylnych 
w Tourcoing: spłonął pod Droilły z ła 
dunkiem 17 tonn materiałów jedwab- 
nych i sukiernych. Straty wynoszą 
4 miłjony franków. A 


„cieszący się 0-' 


{że iuż oddawna 


cławka, znana była na bruku po- 
znańskim pod nazwą „Błękitnej 
damy“, gdyż błękit był je; ulubio- 
nym kolorem. Ubierała sę zawsze 
w suknie błękitne, a nawet samo- 
chód używany przez nią był błękit 
ny. Aresztowana wraz z "Wróblew 
skim, powędrowała do celi więzien 
nej w niebieskim kostiumie space- 
rowym. ` $ 

REWIZJA W GARSONIERZE 

Wczoraj sędzia _ Śledczy prze- 
prowadził drobiazgową rewizę w 
garsonierze Wróblewskiego, Rzecz 
charakterystvczna. że klucze do 
niej miał teść Wróblewskiego, zna 
ny bogacz Lipiec. Oświadczył on, 
kazał śledzić 
Wróblewskiego i w ten sposób 
dowiedział się o adresie jego dru- 
giego mieszkania. 

Kuczyńska n'emal codz'ennie po 
wyjściu z banku udawała się na 
| plac Ś-to Krzyski do zarsoniery 
Wróblewskiego. Po  pierwszem 
aresztowaniu Wróblewskiego 


"KRAKÓW, 31.8. — Dziś o godz. 
20.30 Pan Prezydent Rzeczyposbo 


na: wzgórze Wawelskie od strony 
placu Bernardyńskiego, gdzie w 
oczekiwaniu  Dostoinika. Państwa. 
zgromadziły się tłumy publiczno- 
ści, 

Na dziedźińcu zamkowym ocze- 
kiwali przybycia Pana Prezyden- 
ta wojewoda krakowski dr. Kwaś- 
niewski, 


czyński z korpusem oficerskim, 
prezes Sądu Ape'acyinego Paryle- 
wicz, wiceprezydent miasta O- 


KRAKÓW, 31.8. Dziś, przed przy- 
 jazdem do Krakowa Pana Prezyden- 
ta Rzeczypospolitej i delegacji naro- 


żenia hołdu królowi Stefanowi: Bato- 
remu, mjasto przybrało uroczystą sza 
tę. 


li się przedstawiciele władz i de- 
legacie różnych organizacyj, oraz kom 
pania honorowa K. P. W, 

Q godz. 18.50 przybył pociąg. wio- 
zący  delegacię węgierską. witany 
dźwiękami hymnu węgierskiego i o- 
„krzykami na cześć Węgier Goście, 
z księdzem” Prymasem  Kardvnatem 
'Seredi. wysiedli z wagonu, poczem 
ksiądz Prymas przeszedł przed fron- 
| tem kompanit honorowej. 


BERLIN. 31.8 
rozpoczynającym się dziś ziazdem 
narodowo - socjalistycznych par- 
tyi w Norymberdze, szef bura 
prasowego partii Dietrich. obawia 
iac się. iż defflada oddziałów sztur 
mowych będzie „mogła być źle 
zrozumiana, 
'przęd traktowaniem tych oddzia- 
łów jako formacyj 


zgóry zastrzega się 


wo skowych. 


litej wraz z otoczeniem zajechał 


dowódca O. K. gen. Łu- | 


-1:36,( 
Prymas Węgier w Krakowie 
entuzjastycznie witany wraz z całą delegecią 


| 


du węgierskiego na uroczystość zło-- 


O godz. 18-ej na dworcu zgromadzi _ 


): 3e:( 
- Mussolini patronuje i 
paradzie niemieckich szturmowe ów. = 


>—=W zwiazki Ai 


"wysłał 


Lipiec zabrał klucze od „sezamu“ 
defrawdanta i teraz wręczył ie sę» 
dziemu śledczemu. Rewizja w apar 
tamencie urządzonym z wyszuka- 
rym komfortem dała obfity plan. 
Stwierdzono przędewszystki'em. 


że Kuczyńska brała udział niemal ' 


we wszystkich machinacjach swe- 
go szefą i ... kochanka, 
CO ZAWIERAŁ SAFES? 

Niemniej -sensacyjny był wynik 
zrewidowania zawartości .safesu 

Lipca w poznańskim oddziale 
niemieckiego „Bank für Handel 
und Gewerbe“. 3 

Znaleziono tam 40.900- złotych, 
pochodzących ze sprzedaży willi 
Wróblewskiego. które to pien ą- 
dze przed aresztowaniem oddał wi 
docznie pod opiekę teścia: 

Z sumy tei sędzia Śledczy za- 
trzymał 35.100 złotych—na ewent. 
pokrycie strat Ranku Hand'owego. 

JUŻ 12 OSÓB SIEDZI! 

Do tej chwili w rekach władz 

znaiduie sę t2 osób. aresztowa- 


Pr. zydent Rzplitej na Wawelu 
Zamieszkał w Komnatach Królewskich 


strowski, Szyszko = 


rektor prof. 
BORUSZE= ZZ 


Na dziedzińcu ustawił się pluton 


honorowy ze sztandarem. 

Po powitaniach Pan Prezydent 
Rzeczypospofitei udał sie do asr- 
tamentów królerrskich . ma pier- 
wszem piętrze, gdzie spożył ko'a- 
cię w ścisłem gronie. 


Na gmachu Zamku królewskiego 
na Wawelu wywieszono z baszty 
zamkowej chorągiew państwową 
na znak pobytu Prezydenta w gro 
dzie wawelskim. 


Następnie goście udał się do salo- | 
nów recepcyjnych, gdzie w mieniu 
Krakowa powitał ich prezydent mia- 
sta Kaplicki. Na przemówienie jego od 
powiedział węgierski „minister _ rol- 
nictwa. Kaellay. z 

Po powitaniu. goście węgierscy U- 


„dań się do hotelu. Przed dworcem «i 


wzdłuż ulic, któremi przejeżdżali. 
zgromadził się wielki tum pübliczno- 
-$ci, wznoszącej okrzyki- ną cześć na- 
rodu węgierskiego. 


O godz. 20-ei w salonach Grand 


« Hotelu -odbylo się przyjęcie na cześć 


delegacji węgiersk'ei wydane przez 
prezydium miasta. y 
Delegacia węgierska przybyła do 


Krakowa w liczbie 70 osób 


4: 


ub 0: charakterze m” itarnym Zda 
n'em jego. sa to boiowcy przeciw 
bolszewizmowi. „których dz'ała - 
ność winna spórkać się z powszech 
na wdziecznaścią, 

BERLIN 308 — Na- zazd par- 
tyjnv w Norymherdze Mussol'n 
Speciaina  delecacię, na 
którei czele stoi wicesekretarz pa? 
ti faszystowski ei prof. Marficat'. 


p „Nafta“ 


nych w związku z aferą. 

Śledztwd prowadzone jest na 
„dal przez prokuratora Frobyka, 
przyczem, jak słychać, spodzie- 
wane są dalsze i to niezmiernie 
sensacyjne aresztowania wśród 0- 
sób o znanych w Poznaniu nazwl- 
skach, 

FAŁSZERZ Z UPODOBANIA! 
Ludzie z otoczenia Wróbiewskie 
go podają, że miał on jakieś cho- 
robliwe wręcz zamiłowanie do 
fałszerstwa. Raz nawet dopuścił 
się stał$szowania listu Kurii Biskut= 
piej i podpisu J. E. księdza kardy= 

nała Hionda, 

Posłał oto „dla żartu“ własnej 
żonie list Ze siałszowanym podpi- 
Sem Prymasa: Polski, że Kuria Bi- 
skupia „wyklina Wróbiewską i za 
bran a jej wstępu "do kościołów: 
za to, że wielokrotnie tańczyła w 
| czasie Wie:kiego Postu“... 

Ten bezczelny „żart* przypla- 
ciła Wróblewska chorobą nerwo= 
wą, tak do serca wz: ‘çla treść sia= 
brykowanego „orędzia“ 

WRAŻENIE W POZNANIU. 

Cała prasa poznańska przedrtt- 
kowałą rewelace „Dzień Dobry“ 
i „Dobrego Wieczoru*, które pier- 
wsze przyniosły wiadomość/o wy. 

“kryciu aiery. A 

Pozatem — w dwóch dziemni- 
kach poznańskich ukazał się. wczo 

raj komunikat Dyrekcji Banku, w 
‘którym ta zaprzecza wiadonioś- 
ciom. iakoby miała pertraktować 
z Wróblewskim, co do odzyskania 
zdefraudowanych sum. 

Natomiast. wsdług naszych in- 
formacyi. pertraktace takie Się 
odbyły: ze strony Dyrekcii Banku- 
prowadził ja pp. Gintowt i Radzi- 
szewski, zaś „Strong“ przeciwną 
reprezentował adw. łłejmowski, 
obrońca _ Wróblewskiego, który 
proponował najpierw zwrot 25.000 
zł, a potem — wili, na co AS 
"dyrekcja banku się nie godziła. 
ważałąc to pokrycie za zbyt Mata 
w stosunku do poniesionych strat. 
): 36 :l 


-Marsralek" Raczkiewic - 


wczoraj powrócił do Warszawy 


Onegdaj o godz. 10-ei rano po* . 
„wrócił z wizytacji środowisk emie 
gracvinych w Ameryce Poludnio 
wei. marszałek Senatu. p. Wb 
Raczkiewicz. 

Wprost z dworca Głównego D: 
marszałek odjechał. do Senatis 
gdzie ņatychmiast obiął urzędo+ 
wanie. 


Dzielni strażacy | 


stłum li pożar rafinerji 


BORYSŁAW, 31.8 — Pożar Binerii 
w Drohobyczu, należącej do 
"koncernu „Małopolska*, _obiął kilka 
zb'orników, napełnionych gazoliną 1 
benzyną o łącznej: pojemności około 
10 ` cystern Sytuacja była niezwykle 
groźna. gdyż w bezpośredniem = są- 
siedztwie znajdowało się kilka zbiore 
ników. napełnionych benzyną. 

W akcjj ratunkowej wzięły udział 
wszystk'e straże pożarne z całego za 
głębia naftowego oraz straż pożarna 
ze Stryja. Dzięki ich wysiłkom. okało 


„Północy ogień został ugaszony. Stra= 


ty wynoszą kilkadziesiąt tysiecy zła* 
tych OEG : 
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NOWY CZAS 


Organizacje zawodowe rotofników 
oskarżają przemysłowców 
o zwalnianie bez odszkodowania 


IW „dniu wczorajszym: interwen- 
jowaa u p. wojewody delegacja 
organizacii zrzeszonych w Z. Z. Z. 
z-posłem Fersterem i sekretarzem 
Bajdurem na czele -w sprawie sto- 
sowanych wrzez hutę Pokój, hutę 
Silesia w Lipinach i spółkę Gie- 
sehe rewersów, co powoduje, iż 
robotnicy tracą 
do odszkodowań j mogą być każ- 
dej chwili zwolnieni. 

Wojewoda przyrzekł wejrzeć 
osobiście w te bezprawne prakty- 
ki i ukrócić apetyty przemysłow= 
ców. 

Równocześnie sekretarz Bajdur 
(w imienia zarządu 
związku metałowców zaprosił wo 


| 


wszelkie prawa. 


okręgowego 


jewodę na ziazd tei organizacji, 
który z okazji 5-letnie rocznicy -od 
będzie sie w dniu 1 października 
roku bież. 


Piątek, 1 września 1938 r. 


Perfidja baronów przem. 


Wypowiedzen'e stawek w przemySe górniczo - hufniezym 
po zapewnieniach o przedłużeniu umowy 


W dniu wczorajszym wszystkie 


-robotnicze organizacie, zrzeszające 


Kopalnia Max 
chce redni nae 600 robotników 


Jak sie dowiadujemy, dyrekcja 
kopalni Max zamiierza wystąpić do 
komisarza demobilizacyinego z 


wnioskiem o zezwolenie na reduk- 


cje 600 robotników. 


Zauważyć należy, że liczba tur- 


nusowo urlopowanych robotników 
tej kopalni wzrosła „ostatnio do ćy 


fry 500. 

Z przykładu toego widać naijle- 
piej jak przemysłowcy węgłowi 
zamierzają dotrzymać przyjęte 
przy rozstrzygnięciu -Orzeczenia 
nadzwyczajnei kotnisjii arbitrażo- 
wej warunki. . 


| 


metalowców otrzymały ze związ. 
ku pracodawców przemysłu zórni 
"czo - hutniczego, pismo. podpisane 
przez dyrektora Tarnowskiego, 
wypowiada'ace umowę akordowa 


dla warsztatowców c eżkiego prze, 


mysłu i hut żelaza oraz umowę 
akordową i zarobkowa dla zakła- 
dów emalierskich z terminem na 
36 września 

Wypowiedzenie stawek zarobko 
wych w całym ciężkim przemyśle 
górnośląskim kończy sie tradycvi- 
nym zwrotem „Szczęść Boże". 


Kopalnia 


„ Olbrzymi sukces akcji Nowego Czasu 


"Ogłoszenie przez nas listu wy- 
stesoawanego przez wszystkie oT- 


ganizacjće. istnielace na terenie Ko-- 


chłowic do szeregu osob'stości urzę 


„dowych i władz w sprawie grożą- 


cego w dniu 5 b. m. unieruchomie- 
nia kopalni. Wirek wywarło olbrzy 
mie wrażenie. ' 

Wobec kolosainego rozgorycze- 
nią ludności i możliwości skrajnych 
aktów rozpaczy uchodzi za pew- 
ne, że dyrekcja spółki: akcyjnej 
Wirek -w porozumieniu z radą 
nadzorczą tego towarzystwa zre- 
zygnuie chwilowo: „ zamiarów u- 


„nieruchomienia i zatopienia tei ko- 


palni. 

W sprawie tei interweniowafi 
wczorai u wojewody śląskiego 
przedstawiciele szeregi towa- 
rzystw i naczelnik gm'ny Kochło- 
wic oraz przewodniczący rady Zza- 
łogowej kopalni Wirek, którym 
oświadczeno, że p. woiewoda czy- 


ni wszełkie wysiłki, bv do zam- 


knięcia j zatopienia kopalni nie do 
puścić i ma już w tym kierunki 
pewne wiążące przyrzeczenia ze 
strony dyrekcji, która o ostateczną 
decyzje zwróciła się do rady nad- 


zorczej towarzystwa. ; 
Decyzja w tei sprawie zapadnie 
jeszcze w dniu dz sieiszym. 


któ 
ry w zestawieniu z treścią p sma 


rek nie bedzie zamknięta 


zakrawa na kpiny. 

. Uderzenie w obecnym czasie 14 

zarobki przemysu hutniczego, kie=- 
dy -data się zauważyć pewna po- 
rawa świadczy o niesłychanej .per 

fidji baronów przemysłu. którzy 


nie tak dawno, kiedy był aktualny 


Spór w górnictwie węgłowem: za* 
pewniąli, że nie zamierzają wypo- 
wiadać umowy. Jasno widać z te= 
go, Że chodziło tu tylko 0 posunię= 
cie taktyczne zapobiegające utwo- 
rzeniu wspólnego frontu górniśów, 
i hutników i solidarnej akcii. 


Pismo przemysłowców nie zas 
wiera chwilowo żadnych propozy= 
cyj odnośnie nowych warunkówi 
akordu į stawek płac. 


Jak można sie iuż obecn'e zor< 
jentować żadanie obniżek płac ze 


strony przemysłowców natrafi na 


zdecydowany i solidarny Opór ro* 
botników, którzy w walce o swo= 
je prawa nauczeni doświadczeniem 
 użyią wszelkich. stojących im do 
,dyspozycii Środków. 


. 


- Dwóch górników 


" pod załamanym filarem 


Z Tarnowskich Gór donoszą: Wczo- 


raj popołudniu wydarzył się w podzie- ` 


miach kopalni Radzionków nieszczęśli- 
wy wypadek, który peciągnął za sobą 
dwie ofiary w ludziach. 


- Tragedia czterech bezrobotnych górników 


"  3dni okopuiją bieda-szyb 
nie chcąc dopuścić do zasypania 


SOSNOWAEC, 318. — Tel. wł —. 
tych dniach zasypano k'ika bie- 


da-szybików na terenach towarzy 
stwa Hr. Renard na Dębowei Gó- 
rze koło Sosnowca. ; 
Czterech bezrobotnych górników 
Władysław 
bowski. , 


Śmierć w bieda-szybie 


Weczoraiszezo rana w jednym z“ 
bieda-szybówy na terenie. cegielni. 
Griinfelda w Katowicach - Karb- ; 
wei zostal zasypany skutkiem <e” 
berwania się zwałów 16-lemmi Wil- 


helm Schultz tLubeckiego 4). 
„Przyznieciony zwala Wega- į 
gliny: Schultz poniósł Śmierć na 


mieiscu skutkiem złamania .krego= 
słapa. rak i nóg. Zwłoki jego wy- 
„dabyto po. zzóra godzine. trwającej 
akcji ratowniczei 


Supernak. Pietr Gra- f. 
Feliks Zarski i Józef Raia- 


| 


mik. ekspłoatując: jeden z szybi- 
ków na wiadomość o zamiarze za 
sypania : szybiku przez poalicię opuś 
cili się w głąb na 22 metry oświad 
czaiąc. że nie opuszczą szybiku. 
Dzisiaj minał już trzeci dzień jak 
bezrobotni znaidwą się w podzie- 


miach.. W pobliżu. szybtku nosta- 


wono nosterunek policvigv. Prze- 


warsztatu pracy 


bywajacy w podziemiach górn'cy, 


otrzymują pożywienie -œd swych 
krewnych i znalemych  Pożywie- 
me to wrzucane jest do szybiku 
przez inny «otwór. znaidujący. się » 
opodal głównego wejścia. 

Na m/eiscu gromadzą: sie timy. 


dudzi. opowiadając o tragedji bez-. k 


tobotiry ch górników. 


“Sensacyjne samobóistwo 
; obywatela Bielska 


Z Bielska: donoszą: Wczorai W og 
'dzinach TANNyCA popełnił Sad bójstwo, 
pczbawiając się: życia: wystrzałem ` z 
rewolweru w skrcń w AL Ambrożego w 
aesie Cygańskim pod Bielskiem - „3i-ietni 
Rudolf ‘Deutsch. (EL Koiejcwa). Sam 
bójstwo Dew seha- wywołato ogromne 


” 


poruszenie. He wiem pochodzi on ze 
znanej na terenie Bietska radz ny. 
Przyczyną "razpaczliwega kroku. by- 


w. paw dopodobnie trudności materjal- 


; re w iak'e Deuts 


; Swego! ojca zianego: adwokata. 


. 


25 popadł po. śmiercż |. 


Zatrudnieni w jednej ze sztolnę na 
głębokości 300 m, w oddziale trzecim 
27-letni: Franciszek Gnot, ładewacz z 
Radzionxowa i rębacz Ignacy Bańczyk, 
"z Brynicy legli pod gruzami filaru, któ- 
ry z niewyjaśnionych dotąd powodów 
załamał się, 

W wyniku kilkogodzinnej akcji ram 
- towniczej. zdołano dakopać się de Bań- 
czyka, krórego znaleziono jesźcze przy 
życiu i odstawiono do lecznicy spółki 
brackiej w Szarleju. i 
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Poszukiwania za Gnotem do tej pory 


trwają. 


Sat hontre 
ogrodnictwa działkowego 


Przygotowana do wielkich uroczy- 
stośc z racji 3-g0-kongresu ogrodnic- 
twa „dzałkowego w Katowicach, któ- 


nia r b dobiegaja końca. 
W. uroczystościach tych wezmą. u- 
dział przedstaw cele «ogrodnictwa 
` dziadkawego. z całej: Polski z repre- 
zeńtantam: 


se odbędzie w.dniach 2, 3, 4 wrze . 


wladz państwowych. sa- < 


morządowych: i duchowieństwa na- czer 


le. 
‘Kongres uśw'eta:ą- swą obecn ścią 
+ mnister op. spolecznej: 
wojewada śląsk: dr. Grażyńsk, J: E. 
` ks. biskup. Śląsk” dr, Adamski, marsza 
tek seimu Ślask ego Konstanty Wólny 


nve zsahistoéc. 
"Z akazit ‘Kongresu zapowiedz any 
jest liczny zjazd gości z calej Polski, 


"dr. -Hlubicki, 


oraz szereg innych wysoko postawio . 


ao 


" NOWY CZAS 


m ZE a aae 


Piątek, 1 wrz września 1933 r. 


Nr. Z 


- Uroczystości ku czci Bator ego > śni 


ka [=] Wawelu 


KRAKÓW, 31.8. — Uroczystości u- 
czczenia 400-ej rocznicy urodzin króla 
Stefana Batorego, uświetnione obecno- 
ścią P, Prezydenta Rzplitei miały cha 
rakter bardzo podniosły. 

Rano o godz» 8-eji P, Prezydent w o- 


"łoczeniu swei świty oraz podsekreta- 


rza stanu w min. spraw zagranicznych 
Szembeka, dyr. protokółu dyplomatycz 
nego Romera ł jego zastępcy Przeź- 
dzieckiego zwiedził w zamku na Wa- 


welu wystawę Sobieskiego, oprowadza 


ny przez rektora prof. Szyszko-Bohu- 
sza i dr. Świerza, O godz. 9 na dzie- 
dzińcu obok katedry zgromadzili się 
przedstawiciele. władz z wojewodą 
Kwaśniewskim, dowódcą korpusu gen. 


~ Łuczyńskim, prezesem sądu apelacyjne 


go Barylewiczem, prezydentem miasta 
dr. Kaplickim. O godz. 9.20 przybył 
przedstawiciel rzadu minister Nakonie- 
cznikoff-Klukowski i udał sie wraz Z 


 przedstawicielami władz mieiscowych 


x 


«strawił cały dach  ! 


do zamki. 

Wśród bicia dzwonu Zygmunta P. 
Prezydent R. P, wraz z otoczeniem 
przeszedł z dziedzińca zamku do ka- 
tedry, Przy wejściu do katedry ocze- 
kiwał Pana Prezydenta ks. metropolita 
Sapiecha wraz z kapitułą. P. Prezydent 
R. P. prowadzony przez ks. metropolitę 


- Sapiehę wszedł do wnetrza katedry i 


zajął miejsce z prawej strony ołtarza 
pod baldachimem. Na miejscach hono- 
rowych zasiedli z lewej. strony przed- 
stawiciele rządu, po drugiei delegacia 
węgierska z ministrem de Kallay'tem. 


. Przy ołtarzu ustawiła sie delegacja Zw. 
* Legionistów z pocztem sztandarowym. 
-Nawę główną katedry wypełniły tłumy 

publiczności. Przed uroczystą mszą Św. 


ks. metropolita Sapieha w otoczeniu kle 


> rù odprawił modty przy ołtarzu głów- 
~ nym. Po chwili wyszedł z zakrystii pry- 


mas Węgier ks. Seredyi w asyście. ks. 
infułata Ślepickiego; kanoników kate- 
dralnych oraz szambelana papieskiego. 

Ks. prymas odprawił uroczyste nabo- 
żeństwo w szatach pontyfikalnych ofia- 
rowanych przez króla Stefana Batorego 
katedrze Wawelskiej. Podczas nabożeń- 


- Szajędzy niem:eGcy 


skazani na w ezienie 


"Przed sądem okręgowym w Kato- 
wcach odpowiadali wczorai przy 


' drzwiach zamkniętych mieszkańcy Ka 


towic Gnter i Rudolf Neurhannowie, 


oskarżeni 0 szpiegostwo: na rzecz Nie 


miec. 


du kręgowego dr. Arct; wotowali sę- 
dziow e dr. Lenert i dr. Głowacki. O- 
skarżał prok, Nowotny. 

W wyniku kilkogodzinnei rozprawy. 
Ginter Neuman został skazany na dwa 
lata więzienia, zaś Rudolf na 9 miesę 


“Zoon obywatela 


W dniu 29 sierpnia zmarł w szpita 
fu m ejskim w Lublińcu długoletni nasz 
czytelnik p, Wilhelm Broda z -Lubliń- 


Ca. 


Rodzinie PW OWE serdeczne WR 
Szuci e. 


- Podnalacze gresują 


Z Tarn. Gór donoszą (R): Ubiegłego 


wieczoru stanęły w ogniu zabudowania 


gospodarskie Julianny  Suchankowej: 
przyczem szybko rozprzestrzemaiący 
się pożar ogarnał wkrótce cały dom 
mieszkalny i chłewy. które doszczęt- 
nie spłonęły, Zachodzi silne podejrze- 
nie, że ogień zostat podłożonv zbrodni- 
cza reką. 
* 


„Wczoraj nad ranem wybuchł groźny 
pożar na strychu budvnku należącego 
do Marty Czajowei Powstały skut- 
kiem wadliwe! budowy komina pożar 
sufity: mieszkań. 


Szkoda wynosi kilka tvsięcv złotych. 


Dom był ubezpieczony na 15 > zi. 


Rozprawie przewodniczył. prezes są: 


OO 
m NN NO Ea c A ZOZ O R IE 


Em A O O W WZ NAA On 
ONO ZO DA EZ OZ —--—-—— 


stwa pienia religiine wykonał chór ma- 
łego seminarium ks. misjonarzy w No- 
wei Wsi. 

Po mszy Św. P. Prezydent wraz z 0- 
toczeniem udał się do grobów królew- 
skich, gdzie złożył wieniec o barwach 
państwowych na sarkofagu króla Bato= 
rego. Po opuszczeniu przez P. Prezy= 
denta krypty udała się do grobów kró- 
lewskich delegacia Węgier z ministrem 
de Kallay'em i prymasem Węgier ks. 
kardynałem Seredym. 

Po odprawieniu modłów przez ks. kar 
dynała Seredy'ego delegacia narodu wę 
gierskiego złożyła na sarkofagu króla 


Stefana Batorego wieńce od rządu wę 
gierskiego. 

Po złożeniu hołdu prochom wielkiego 
króla zebrani odśpiewali „Boże coś 
Polske“, 

O godz. 11.15 w sali zamkowej „pod 
ptakami“ P. Prezydent w obecności mi 
nistrów, dyr. protokółu dypl. i jego za 
stępcy oraz szefa kancelarii cywilnej 
przyjął na audjencji przedstawiciela 
rządu węgierskiego ministra Kallay'a i 
ks. Prymasa Serediego. W godzinach 
przedpołudniowych delegacja węgier- 
ska zwiedzała komnaty zamku królew 
skiezo na Wawelu. 


Z Lublińca domoszą: Wczorajszej 


nocy na stacji kolejowej w Nowych 
Fierbach zajęty przy przetaczamią 


wagodów bagażowy 37 letni Bya 


strzowski, zamieszkały w Her 
Śląskich dostał się pomiędzy bufoa 
ry. wagonów i uderzony zderza 
kiem w lewą skroń i twarz 1 


-ze zmiażdżoną czaszką pod koła po. 


ciągu, który powlókł zwłoki By 
strzowskiego. ma przestrzeni kilku 
metrów odcinając mu ręce i nogi. 

Zwłoki 
ptzybycia komisji sądowo-lekars= 
kiej. Bystrzowski osierosił żong ii 
5-cioto drobnych dzieci. 


Banda złodziejów i handlarzy narkotyków 


srasowała w szpitalach śląskich 


_ Władze bezpieczeństwa w Kato- 
wicach zlikwidowały zakrojoną na 
wielką skalę nielegalny handel nar 
kotyków, pochodzących bądź z 
kradzieży w szpitalach śląskich 
bądź też nabywanych nielegalnie 
na fałszywe recepty. 

Po dłuższej obserwacii areszto- 


wano w Katowicach 33-letnią Zel- 


mę Wieczorkową, Franciszka Grze 
sińskiego z Królewskiej Huty (Krzy 
żowa 39) i 23-letniego Pawła Ja-. 


mabywali, a następnie sprzedawali 
nę. 

W czasie rewizii osobistej w ich 
mieszkaniach znaleziono u Wieczor 


Przed niedawnym czasem uka- 
zało się w prasie szereg ogłoszeń, 
umieszczonych przez 30-letniego 
Fienryka Wroniewskiego z Kato- 
wic (Raciborska 11) o poszukiwa- 


Zgłoszeń było moc. 


skiemu przybyły z Krakowa re- 


flektant Wiktor Białka (Mazowiec- 
ka 4), który przekońawszy się w | 
urzędzie skarbowym, iż Wroniew-= 
ski żadnej firmy nie posiada, po-- 
wiadomił o wszystkiem pobcię i. 


udał sie na mie;sce z wywiadow- 
cą, wobec którego * Wroniewski 
przyznał, iż za pobrane od zgła- 


Wczoraj: popołudniu. z niewyjaś- 
nionych. dotąd powodów nastąpi- 
ła eksplozja w laboratorium fabry- 


jety był doświadczeniem 30-letni 
laborant Florian Tuszakowski. 


Skutkiem wybuchu urządzenia 
laboratorium zostały zniszczone, 
zaś  Tuszakowski odniósł szereg 


'z Warszawy na- Śląsk delegowaaa 
przez Komun'styczną Partię Polski 
Sara Fürstenberg, która rozwmęła 
wkrótce szerszą działalnyść fabryku- 
jąc uwlotk komunistyczne i kolportu- 


zam'erzała zorgan:zować. 
Fiirstenbergowa zostałą aresztowa- 


worskiego z Zawodzia (Ferdynan- 
da 2), którzy w sposób nielegalny 


narkotyki. tak np. morfinę i kokai- 


nu za kaucją 1000 zł. inkasentów. - 


Szyki popsuł jednak | Wroniew-. 


ki: materiałów wybuchowych Lig- 
non w Starym Bieruniu, gdzie za-. 


Przed niedawnym czasem przybyła 


jąc je zwłaszcza wśród kobiet, które 


kowej- 60 ampułek morfiny oraz 
trzy słoiki kokainy. która okazała 
się siałszowaną. 

W toku dalszego dochodzenia 
zostali aresztowani w- Nowym. By- 
tomiu 45-letni Karol Losa, werk- 
mistrz Huty Pokój, 21-letni Hen- 
ryk Wołowski pielęgniarz szpitala 
hutniczego w Nowym Bytomiu 
oraz Filip Wieczorek, sanitariusz 
szpitala hutniczego w Nowym By- 
tomiu, zamieszkali w Nowej Wsi. 
Ponadto przytrzymano w Rudzie” 
Śląskiej 19-letniego Antoniego Ma-. 
+ 1 18-letnią Gertrude Gra. 
e 

Przy rewizji osobistei znaleziono 
u aresztowanego Losy 72 ampułki 
morfiny i duży sołik sfałszowanej 


Pomysłowy Komb'nator i oszust. 
grasował w Katowicach 


szających sie pieniadze zamierzał 


uruchomić fabrykę - chemiczną, 
wzglednie wytwórnie kosmetyczno- 
perfumeryjną. 


W czasie rewizji znaleziono ú` 


| oraz szereg pieczątek różnych 
firm, a m. in. fabryki czekolady 
Goplana w Poznaniu i jednej z po- 
ważniejszej wytwórni chemicznej. 
mieszczącej się również: w Pe- 
znaniu. 
i Wroniewski tłumaczy. sie -metz 
nie, że pieczątki te miał- zawoźź 
na śmietniku. 
Zaięła sie nim polic: ids 


Exsplozja materjalów wybuchowych 
zniszczyła laboratorjum fabryczne 


ciężkich okaleczeń na rękach, pier 
Si i twarzy tak, że w stanie cięż- 
kim po udzieleniu mu pierwszej po 
mocy przez dr. Kośnego odstawio- 
no go: do szpitala. Spółki brackiej 
w Murckach. ; ; 

Dochodzenie w. sprawie przy- 
czyn eksplozji prowadzi specjalna 
| komisia. 


Komunistyczna wysłanniczka 
przed sądem katowickim 


na przez policję w chwili kiedy przy- 
"niosła "do mieszkana  zaaczniejszy 
transport gotowych matryc na ulotki, 

W wyniku przewodu sądowego Fiir 
stenbergowa została skazana wczoraj 
„przez sąd okręgowy w Katowicach na 
8 miesięcy więziena i pozbawienie 
praw obywatelskich na lat 5. 


Wroniewskiego całe stosy ofert 


, kokainy. W toku dochodzenia usta 


lono, 1ż głównym dostawcą morfi 
ny był Henryk Wołowski. który] 
Skradł ją ze szpitala hutniczego» 
gdzie byt zatrudniony, a ponadto 
przy pomocy sfałszowanych Te- 
cept nabywał morfinę w aptekach 
w Nowym Bytomiu i dostarczał ja 
Wieczorkowi, ten zaś do datszej 
rożsprzedaży. 


Bohaterzy tej afery handlu nara 


kotykami staną przed kratkami są 
dowemi. 


Złodzieje szyn 
ujeci 


Z Lublińca domoszą : 
długotrwałych dochodzeń 


W wynika 
DO U „dcyja 


zabezpieczono do czasu 


E- 


== 


nych qistalomo, iż sprawcami groź<. 
nej kradzieży. wielkiej partii szyła . 


koleiowyhc, - która MER miejsce 
jeszcze w czerwcu b. w Czare 
nym Lesie są mieszkac powiatu 
Częstochowskiego Leon, 
Bronisław Ścigało, Stłauisaw Bais 
bierz, Feliks. Jarząbek i Stanisław 


Kulak, . 


Kulak, Wszystkie skradzione szyny] . 


zmaleziodg u Jarząbka w Często« 


chowie. 


Ciężka słoma 


Posterunek policii w Chebziu załrzyj 
„mał wczoraj o Świcie przejeżdżają0e« 
go furmanką ulicą Dworcową Jana Pla 


wińskiego z Chropaczowa, Polna ił. - 


Podeirzanie bowiem wygląda} wóz 
Plewińskiego: wyładowany kilku snop 


kami słomy uginał się pod tajemniczymi 


ciężarem: — którym w następstwie ra 
wizji okazały się narzędzia Ślusarskie 
i kowalskie, skradzione na stacii koles 
jowei w Nowym Bytomiu. Łup złow 
dzjejski oddano, a osobą przemyślne= 
go e RA zajęła się policia. 


Na Skulek: dóniósieńh arczi wano 
w dniu wczorajszym niejakiego Hene 
ryka Sośnicę z Bielszowice (Niedurne* 
go` 17), pod zarzutem kradzieży pode 
kładów koleiki sygnalizacyjnej kopalni 


Wolgang=Wawel w Karol- Emanuel. 


Rejestracja poborowych 


W dniach od 1 do 22 września b, ffa 
ddkedzie się w Magistracie w Katowis 
cach przy ul. Młyńskiej 4, pok. 84 (VIR 
p.) rejestracia mężczyzn urodzonych w 
r. 1915, podlegających - obowiązkowe 
służbie wojskowej, t. j. posiadających 
obywatelstwo polskie i zamjeszkująw 
cych stale na terenie Katowic, względme 
„nie takich, którzy nie posiadając stałes 
go miejsca pobytu i zamieszkują tu n 
becnie. 

Zainteresowani powinni przejrzeć = 
bie szczegółową liste zgłoszeń, kiedy, 


wypada ich dzień. bowiem nie stawie* 


nie się do rejestracji pociąga za sobą kg 
rę do 500 zł. lub 6tyg. aresztu lub obie, 
"te kary lacznie 


ku — jak przy” tych okropnych wa- 


" Nr. 241 


- NOWY CZAS 


TRYBUNA CZYTELNIKÓW 


Artykuł o stosunkach w Wspólnoty | 
do osławionego koncernu „Wspólnoty | 
Jnteresów* Dworze Czerwionka zrobił 
tutaj na miejscu ogromne wrażenie. 
Wszyscy robotnicy dworscy - spodzie- 
wają. się, że musi teraz nadejść 
jakaś zmiana, że musi tutaj” nareszcie 
zapanować 

ład i snrawiediiwość. 

Ludzie przychodzą i błagalą, 2 
dakcia i za nimi sie uięła. 

że urzędnik „pan“, sobie jeszcze Zza- 

wsze pomoże — ale kto zechce 

kruszyć kopie dla biednego, poniewie- 

ranego robotnika? 

Oto garść danych stosunków w Dwo 
rze Czerwionka. Daniele sa bezwzglę- 
dnie prawdziwe i każdei chwili mogą 
być tutaj na miejscu nie tylko stwier- 
dzone, — ale i rozszerzone. 

Dola robotników dworskich jest 0- 


żeby Re 
Twierdzą, 


kropna. Stosuje się do nich zasadę 
bezwzględnego wyzysku i teroru. 
Mieszkania i 


są okropne, 
Są one pewnego rodzaju osobliwością, 
którą przychodzą robotnicy z innych 
stron z ciekawością oglądać. Rzadko 
znąchodzą sie 
resztki zgniłej podłogi. 
Sufity są kompletnie przegnite do tego 
stopnia, że wylany z nieostrożności ku 
beł wody na górnem piętrze — znaj- 
duie się prawie momentalnie 
na głowach dolnych sąsiadów. 
Okiennice uważane sa 
za luksus.” 
Latem pół: biedy — zimą 
trzeba cały otwór okná > 
staremi gazetami i mchem. 
W: sieniach niema od lat szyb. Otwo- 
ry zabite sa deskami albó blachami. 


zatykać 


Były. już - komisie sanitarne. policyine, 
miejscowe i zamiejscowe. Zeszłego. ro 


 runkach* 
wybuchła straszta zaraza 
Heine - Medina i lekarz dr. Biały, po- 
wiedział panu Brachłowi. któremu to 
wszystko podlega, przy  robotnikach: 
„Nietyłko urzędowo, ale jako człowiek 
ja. pana proszę, żeby skończyć z temi 
niewiarygodnemi warunkami higjenicz 
nemi, w których ludzie sterczą”, Pan 


RADJO 


KATOWICE, Piątek. 1 września 
193851: 
; 7:00: „Kiedy .ranne wstają zorze. 
7.05: Gimnastyka. 7.20: Muzyka z płyt. 
-7.52:. Chwilka gospodarstwa domowe- 
igo, 11-57: Sygnał czasu i hejnał m, To- 
- runin. 12.05. — 13.00: Muzyka. (płyty). 
"i komunikaty. 14.55 — 15.45: Muzyka 
(plyty, w przerwach komunikaty go- 
spodatcze i giełdy zbożowo-towarowej. 
_ 15.45: „Ogrodnik Siąski*. 16.00: Won- 
cert popularny, 17.00: „Przegłąd wy- 
„ dawnictw”, 17.152 Muzyka lekka. 1815: 
„Nasze. surowce "rolnicze". 18.35: Re-. 
"cital Śpiewaczy Antoniego Gołębiow= 
skiego. 19.05: „Zamki; Orawskie”. 19.20: 
„Rozmaitości. 19.35: Komumikat sporto- 
"wy, 19.40: „Na widnokręgw*. 20.00: 
Końcert symfoniczny. 22.00 23.00: 


Muzyka taneczna, w przerwie wiądo- 
mog 


"i meteoroiogiczne. 
jezyku 


sportowe 
Skrzynka pocztowa w 


BEYN: f 


PŁYŃN-pnzy-POCENIU: PACH I RAK 
PROSZEK- PRZY: ENIU PACH i RAK 
WilUUVA POT: NIEMILĄJEGOWOŃ 

CRI DUBPO-PIERVSZEM JEGO"UŻYCIU 
TELE Chemii: DINOEHar/zata 


| 
| 
| 
=) 


| 
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Brachel oświadczył na to: „że nie 
ma pieniędzy i że hołota i takby za- 
raz „SZYDY wybiła, ale że się zoba- 
czy. Zostało się wszystko przy sta- 
rytm trybie. Od czasu do czasu wy- 
buchnie iakaś epidemia, iak  naprzy- 
kład zeszłego roku w „mieszkaniach 
robotniczych 


ny. 
Pisały o tem trochę 
uspokoiło się wszystko. 
p. Brachel wiecznie sobie odnawia 
własne mieszkanie, Wciąż zatrudnia 
u siebie malarzy i odświeża coś. 

On mieszka sam jeden w iedenastu 
pokojach, robotnicy gnieżdżą się po 9 
i więcej osób. w jednej ubikacji. 
na przestrzeni kilkunastu metrów kwa 
dratowych np. 3—4 mtr. Jak zimą 
robotnik przemoczony wraca z robo- 


gazety, a potem 
Tyniczasem 


pokoiku, przyczem wszyscy musza Z 
braku miejsca wyiść z ubikacii — albo 
przy tych fatalnych stosunkach miesz- 
kaniowych nie można rzeczy osuszyć. 
A są mieszkania wolne. 
Ładne mieszkania, obszerne. Ale ich 
dostać nie można, Pan Brachel twier 
dzi, że muszą mieszkania być wolne ze 
względów taktycznych. 

We wszystkich majątkach istnieją 
Rady Załogowe, które moga robotnika 
przed wyzyskiem obronić. -~ W Czer- 
wionce mimo kiłkakrotnego nakazu in- 
spektora pracy, 

nie rozpisano wyborów. 
Powiedziano tylko robotnikom, że kto 
będzie się o jakąś radę załogową upo- 
minal, to zostanie bezterminowe zwol- 
niony, co też nastapilo w Kilku Wy- 
padkach. 


"Rządzi się SAUD 
szpiegowania wszystkich - 


i wszystkiego. Umieietnie szczunije za: 
rząd jednego na drugiego, żeby tem. 
lepiej nad wszystkiem panować, 
Czerwionce panuje donosicielstwo naj- 
gorszego gatunku. : Ludzie boią siè 
własnego cienia. W kwietniu zaanga- 
żowano do Czerwionki placowego, któ 
remu powierzono funkcię szpiegowa- 
nią inspektora -Placowy. (Wincenty 
Rostalski) -odmówił pełnienia podobnei 
poniżającej służby i Ściągnał na siebie 
niepohamowany gniew p. Brachla, któ 
ry prześladuje go na każdym kroku. 
Placowy w Czerwionce był dawniei 
szafarzem na folwarku Beikowiec, od- 
dalonym o 5 klm. od folwarku Czer- 
wionka. Stworzono ten nowy urząd, 
którego dawniej nigdy nie było i Ro- 
stalski musi codziennie być parę mi- 
mut.po godzinie drugiei rano, Wraca 
dopiero. œ godz. 2l-ei do domu. Tak 
pełni służbę od '1-go kwietnia przy 
pogodzie i deszczu i 
majac lat 54. 
Nie może dojeść.-nie może dospać! W. 
czerwcu rozchorował 
ciężko. Przysłał wtedy p.  Bracheł 
swego zaufanego i kazał Rostalskiemu 
powiedzieć że o ile nie: zgłosi się do 
24 godzin do służby, to *go 
bezterminowo zwolni, 


obok Heine - Medina.też i dur brzusz- 


ty, to — albo musi rzeczy suszyć w 
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sie Rostalski 


Świadectwo lekarskie nic me pomo- 


gło, Bo kto uimie sie za robotnikiem? 

Ostatni inspektor przeciwstawiał się 
ieszcze takiemu traktowaniu, ale sam 
musi pójść! 

Jest rzeczą charakterystyczną, że 
szafarz Nowodworski zaś pełnić musi 
służbę na folwarku Beikowiec, odda- 
lonym kilka kilometrów od stałego 
miejsca zamieszkania. Szafarz Lesz- 
czyński zaś musi pełnić służbę na fol- 
warku Nowy Dwór. Szafarze. to lu- 
dzie starsi pod sześćdzieiątke. To prze 
cież rzecz okropna, żeby ci ludzie 
nigdy nie doiedii, nigdy nie dospali. 


„ten los odmienił. 


Piątek, 1 września 1933. f 


Jak za czasów pańszczyźnianyc 
rządzą się wielmoże przemysłu na swoich folwarkach 
Co na fe władze i dyrekcja Katowickiej S.A. 


późnym wieczorem. Gdzie tutai- iest 


jakaś ochrona w pracy? Skarżyli się 


ludzie i błagali p. Brachla, żeby “im 
Klasyczna była od- 
wam bar- 


powiedź: „Jako człowiek 


dzo współczuję, ale służbowo mnie to- 


nic nie obchodzi“. 

W zeszłym tygodniu podniósł robot- 
nik Michał Zemlik garść zielonej ko- 
niczyny z bruku dworskiego, która by 
ła spadła z przejeżdżaigceg wozu. 
Został 

ukarany za kradzież. 
Ale wszyscy wiedzą, że:całemi woza= 
mi wozi się produkty do zamku Za: 
to się nie płaci. To „się należy”, iak : 
mówi p. Brachel. Tego kradzieżą naz 
wać nie wolno.  Łudziom wymierza 
się coroku ogródki — może im gdzieś 
pół metra kw. przybyło? Ogród p. 
Brachla wynosi kilka morgów. Fy- 
godniami dziesiątki ludzi pisanych w 


wykazach jako pracujących w polu, 
pracuje w prywatnym ogrodzie -p. 
Brachla. Jarzyny pan Brachel 


sprzedaje własnym robotnikom 

z tą tylko różnica, że o 10—ł5 proc. 
drożej jak na targowicy w Czerwion- 
ce. Sprzedawał też p. Brachei robot- 
nikom swoją starą zarderobe. Powie 
dział że to strącać bedzie łagodnemi 
ratami, ale potent 

wstrzymał całomiesięcziie zarobki. 
Ludzie mogli wtedy paradować w jie- 
go starych ubraniach, ale 

nasćl nie mieli. 
Czerwionka jest 
centrałą przemytu zboża 

do Niemiec. Przychodzą co roku dzie 
siątki wagonów żyta i pszenicy z Ma- 
łopolski. "Te zboże przeładowuje się 
do wagonów górnośląskich, daje im 
się papiery, które stwierdzają, że z0-- 
stały one wyprodukowane tutai na G. 
Śl. i posyła się ie do Niemiec na-pod- 
stawie umowy Genewskiei. Jest OCZY 
wiście wielka różnica między ich ce- 
ną i Ł zw. eksportową. Różnica ta 
wynosi około ` 


2,000 zł. na wagonie . 
pszenicy, a trochę mniei dla żyta. Z 
początku myśleli robotnicy, że różnica 
ta idzie na dobro maiaątku. Mówiono 
potem, że robi sie to z nakazu dyrek- 
torów kopalń, którzy chcieliby też 
przy tem coś zarobić. Pokazywana 
nawet takie zarządzenie, 


czy też pod jakimś pretekstem wyłu- 
dzone. Ostatnio Żydzi w Czerwionce 
otwarcie opowiadają, że pieniądze te 
idą do prywatnei kieszeni, bo Spółka 
ae zgodziłaby się nigdy oficjalnie na 
ta 
ciemne źródła zarobku. ; 

W czerwcu przyjechała z dyrekcii 
komisia dla zbadania stosunków w 
Czerwionce, Wszyscy się. spodziewali, 


że to nareszcie jakaś poprawa nadejść- 


musi. Spisali wielki protokół. Wzy- 
wali ludzi, którzy musieli zeznawać i 
. dyktować do protokółu, Ludzie zez- 
nawali jaw pod przysięgą i wskazy- 
wali komisii, gdzie popełniono 
wielkie, nadużycia 
na szkodę majątku, gdzie wywożono 
całemi furami, Komisja wszystko po- 
pisała, ludzie wszystko co zeznali pod 
pisali i zapadła cisza. Był tylko 
jeden jedyny wynik. 
P.-Brachel zaczął tych ludzi, co zezna- 
wali — w nieprawdopodobny sposób 
Szykanować i maltretować i częścio- 
wo ich wogóle zwolnił z dotychczaso- 
wego zajęcia. Np. Ludwikowi Kieł- 


"kowskiemu odebrał dotychczasowe za 


Jak któregoś zmoczy deszcz w drodze 


do tej nowej służby, to niema możno- 
Ści przewdziania rzeczy aż dopiero 


jęcie po 27 latach 
misii. 


za to, że mówi prawdę. 
: Ładnie datrzymali!... 


P Bracie AE die rolne | 


4 
t 


podpisane 
rzekomo przez dyrektora Kmietowicza,. 


Taka była kara 
-za to, że ktoś śmiał mówić wobec ko- 
A było specialnie zapowiedzia- 


ne, że nikomu nic stać sie nie A $ 
ZE  |pialnie i szerex narzedzi 


| też robotnika. LE niby jest taskai is 
Tylko, że on i ZEE 
> ma swoje ceny. RE 

Poślad dla kur kosztuie u niego tys _ 
le, co pszenica celna w- sklepie. Ale 
on twierdzi, że to są ceny eksporto* 
we. Jak robotnika ma dziecko i kupie 
ie dziennie pół litra mleka dlą dziecka; 
to musi za to płacić tyle co wynosi . 
detaliczna cena w Katowicach na ryi= 
| kų Pewnego czasu fabrykował p4 
Brachel u siebie w zamku masło, k ; 
! He mleko i maślankę i sprzedawał his 
; dziom na folwarku po IAA 
! cenach. 

Do robotnice odzywa się p. Brachef 
w osobliwy sposób. Mówi do nich 
zgóry: „Wy k.“ Miał raz szczęście; 
chciały robotnice go na widłach rozs 
| nieść, ale obronił go inspektor. Miała 
być sprawa w sadzie. * Zaskarżyło KO 
ło Polek p. Brachla za obrazę człom= 
kiń, były dochodzenia przez policjęa 
ale potem sprawę umorzyli. - ; 

P. Brachel rozgłasza, że łączą za 
dobre stosunki i pokrewieństwo z wyj 
sokimi dygnitarzami na Śląsku. Qdya 
by to nawet była prawa, czy to 
upoważnia do takiei wprost samowoHA 

Łudzimy sie jednak nadzielą, że- 
dzięki „Nowemu Czasowi* to wszyst 
ko sie zmieni”, 

JE z Czerwionkł, 


Bezrobotni z Czerwionki. amies 
cimy w numerze niedzielnym. bowieng 
dziś znajduie się w numerze inna Kos 
respondencia z Waszej miejscowoście 
0%0—— 


REPERTUAR 
TEATRU POLSK:EG0 © 


Niedziela, 3.9 o godz. ysi nlo-leoid. 
Urzędników i Funkcjonariuszy I. Ę 
towic”;'o godz. 16-€i „Pani. RAE 
wa“; o godz. 20-ej „Osiecz Wie | 
* Poniedz atek. 4.9 o godz. 20-ei „OG 
siecz Wiednia“. 
Wtorek, 59 o godz. 20-05 „Frauleka 


69 o godz aż „Pocalfkeli 
przed lustrem", premier 
„POCAŁUNEK PRZED. LUSTREM“ 
W przygotowaniu również premier - 
głośnej sztuki o podkładzie sensacyje 
nym Fedora, autora granej u nas % 
olbrzymiem powodzeniem „Sekretarka 
Pana Prezesa“ p. t. „Pocałunek przed 
lustrem". Sztuka ta grama w Warm 
szawie, Krakowie, Lwowie przy- pełe - 
nych kompletach widzów przez dwa 
miesiące z rzedu, otrzyma u nas jalk= 
-najpieczołowitsze przygotowanie rey 
serkie i aktorskie. Sztukę przygotos 
wuje reż. Biesiadeeki. Obsada -zlote 
na z czołowych sił zespołu. ; 
PRZEDSTAWIENIE 
"DLA BEZROBOTNYCH : 
W. poniedziałek dnia 4 S g 
godz. 20-ej wieczorem urządza Teatm - 
Polski bezpłatne przedstawienie dlą 
bezrobotnych. Saon zostanie pas 
triotyczna sztuka W. Rapackiego p.t A 
„Odsiecz Wiednia”, Bilety wydaje > 
Miejski Komitet dla Spraw Bezrobo+ 
cia. 


Współwyznawca — 
zdefraudoałw 2 sypialnie 


Właściciel warsztatu sto!arskiea 
go w Załeżu Salomon Gold (Wols 
skiego 2) doniósł policji, że kies 
rownik jego warsztatu, współwys 
znawca. lzaak Rosenzweiy Sprzes 
iewierzył mu dwa komleine ue- 
rządzenia kuchenae oraz dwie 3y< 
stolar= 
skich, wartości kilku tysiecy złoa 
tych. 


| 


M 
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NOWY CZAS 


| oma toru wyścigowego 


4d bał się, że wezmą go za włóczegę i po- 


Przykro było Kostusiowi bez SWS 
łów. 

- Gdy jednak doszedł do Siedlec i zna- 
nA się już w samem mieście, znów po- 
zed mu dawny rezon. 

-Teraz już myślał tylko o tem, jakby 
Gdszikać Matrasza. 

( Przedewszystkiem skierował swoje 
-Kroki na pocztę, skąd jak wiedział nada-_ 
fa była depesza, uspakajająca, przysłana 
do Nelli. 

Odrazu kazał zameldować st: do na- 
czelnika urzędu telegraficznego. 

Zasusźony jak mumia kierownik od- 
działu pocztowego z najwyższem  zdzi- 
wieniem patrzał na abdartego. zabłocone- 
go od stóp do głów chłopca, który stojąc 
przy jego biurku bezładnie opowiadał coś 
© jakimś zaginionym Matraszu. o tem. że 
jego siostra się mar:wi. że on nie wie, 
gdzie go szukać i t. d. Naczelnik długo 
był cierpliwy, skoro jednak po kwadran- 
sie niczego się nie mógł dowiedzieć, rzekł 
do Kostka: 

— Słuchaj chłopcze. opowiadaj po ko- 
lei o co ci chodzi. W jaki sposób ja ci mo- 


ze być pomocny w odszukaniu tego męż- «œ 


czyzny i wogóle co mnie ta cała sprawa. 
obchodzi? 

"— Panie naczelniku. Matrasz nadawał z 
tego urzędu depeszę, a przecież przy na- 
dawaniu depeszy potrzebny jest adres na- 
dawcy. może wiec według tego adresu ja 
będę mógł go odszukać. Prosiłbym bardzo 
pana naczelnika. aby pan kazał tę depe- 
szę odszukać i zobaczyć. 


„— A kiedy ta depesza była nadana? 
„— Dawno iuż. proszę pana naczelnika, 


będzie ze dwa tygodnie, a adresowana 
była do Nelli Matraszówny do Warsza- 
WY. zamieszkałej przy ul. Puławskiej. 


-Naczelnik mruczał coś pod nosem, do- 
wadził. że mu nie wolno zaimować się te- 
mi prawami. że informacyj takich wła- 
ściwie pie powinien udzielać. że przepisy 
mu na to nie pozwalaja, a Kostek - 
„cierpliwie kiwał głowa, kłaniał się co: 
się i czekał na ostateczną decyzję wla- 

Zy. i 


Istotnie RACZAMEĆ wypowiedziawszy 
wszystkie wątpliwości natury urzędowej 
w końcu jednak dał się uprosić Kostkowi 
iwydał urzednikoewi polecenie przeszu- 
kania tych depesz. Zajęło to Sporo czasu, 
przeglądano blankiet po: blankiecie i w re- 
zultacie pod stosem depesz znaleziono rę- 
kepis Matrasza. Fu jednak Kostka czekało 
a6zczarowanie. Urzędnik przyjmujący 
„wówczas od Matrasza depeszę nie zwTó- 
cił uwagi, że iam gdzie powinien figuro- 
wać adres nadawcy wskazana była taka 
ulica, której w Siedłcach zupełnie nie było. 
Widocznie w urzedzie pocztowym musiał 


wtedy panować ścisk i urzędnik mecha- 


nicznie przyjął depeszę z fałszywym ad- 
resem. 

Kostek, kióry tak wiełe nadziei pokładał 
w odszukaniu. adresu teraz znów bvł zu- 
pełnie bezradny. Podziękował naczelniko- 
Wi za trud : wyszedł przed dom na ulice. 

Nie miał przy sobie ani grosza pienię- 
dzy, ne wiedział. gdzie sic dałei ruszyć. 
a Co najeorsze policjant. który stał na ro- 
gu zaczął zwracać na niego uwage. Ko- 
R nie miał przy sobie żadnego dowodu 


&, 


tylko . 


- skierowali. gto da. zarządu leśneza. 


sadzą do- aresztu. 

Postanowił jednak zrobić jeszcze jedną 
próbę. Ponieważ jasnowidz w. Warszawie 
powiedział mu wówczas. iż Matrasza szu- 
kać należy w wielkich borach. Kostek po- 
stanowi udać się do zarządu leśnego, aby 
tam starać się o informacje; czy w której 
kolwiek leśniczówce nie pracuje obcy 
człowiek, przyjezdny z Warszawy, mniej 
więcej podobny do Matrasza. 

W zarżądzie leśnym także nie potrafio- 
no dać Kostkowi żadnej odpowiedzi. Od 
roku nie przyjmowano już żadnego nowe- 
go pracownika, a leśniczowie mieli obo- 
wiązek natychmiast zawiadamiać swą 
władzę o każdym nowym człowieku, przy- 
jetym na mieszkanie. Było więc rzeczą ab- 
solutnie wykluczoną, aby ktoś mógł stale 
przebywać. w lasach padistwowych bez 
kontroli. Jednak oświadczono Kosikowi. iż 
w pobliżu Siedlec znajdują się wielkie la- 
sy, należące do księcia Bielskiego oraz 
Spore połacie stanowiące własność kup- 
ców żydowskich. 

Gi ostatni zwłaszcza zatrudniali wielu ro- 
botników, wypałali bowiem w swych la- 
sach węgiel drzewny. 

Ta ostatnia informacją zwłaszcza zacie- 
kawiłą Kostka. Istotnie w prywatnych la- 
sach mógł znaleść Matrasz robote. 

Jednak lasy te były odległe znowu o 20 
klm. od Siediec, ale za to w Stronę War- 
sząawy. Kostek: namyślał sie teraz, czy 
udać sie dalej na poszukiwanie. czy też 
wracać de Warszawy. Nie miał przy sobie 
ani grosza, był głodny. Zaświtała niu myśl, 
ażeby udać się do opieki społecznej po bon 
na obiad, ale znów musiałby się tam legi- 
tymować. a tego chciał uniknąć. 

Przyszło mu teraz na myśl, że mógłby 
przecież wykorzystać swoje niedawne do- 


świadczenie i spróbować swoich sztuk ak- 


robatyczny ch ną podwórzach domów sied- 
leckich. Wstąpił do pierwszej bramy. Cóż 
jednak mógł on zarobić, nie maiąc ani ko- 
Sijumu, ani żadnych przyrządów. Postano- 
wił jednak spróbować. Zaśpiewał więc na 


całe gardło jakieś tango, które pamietał je- 


Szcze z bruku warszawskiego, a później 
zaczął łazić na rękach po ostrych kamie- 
niaci siedleckiego podwórka. Później wy- 
wrócił kilka kozłów i ani się obeirzał, jak 
wokoło miał już czne audytorium. z któ- 
rego ten iów pospieszył z kilkoma grosza- 
mi dla przygodnego artysty. Zachęcony 
powodzeniem Kostek w kilku jeszcze do- 
mach powtórzył swoje przedstawienia i Ww 
jednym domu nawet złapał obiad od ia- 
_kiejś litościwej kobieciny. Pokrzepiony na 


„duchu postanowił jednak w dalszvm: ciągu 


poszukiwać Matrasza i nie namyślając się 
ruszył w strone lasów. eksploatowanych 
przez p. Izraela Rosenberga. 

Znów szedł brzegiem szosy. ZW racając 
uwagę tylko na słupy kiłametrowe. mine- 
ło jednak dwa diti zanim doszedł do gra- 
nicy łasu. Tam odrazu Spotkał robotników 
pilującycn drzewo. Snvtał ich czy nie sły- 


szeli © takim szczupłym. małym robotniku 


z Warszawy który lu gdzieś w tvch la- 
sach miał być przyjęty do robov. Robotni- 
cy długo namvślali sie. w końcu jednak. 
Ale i 
tam niczera pewnego. mu nie powiedzieli. 
a kiłka osób wskazanych jako podobny ch do 


_ Piątek, 1 września 1933 r. 
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Matrasza zupełnie przyczyniły się do dal- 
szego rozczarowania chłopca. Co było ro- 
bić. Tym razem postanowił Kostek już na- 


pewno wracać do Warszawy. Ponieważ 
nie miał pieniędzy leśniczy zgodził się 


przyjąć go do roboty na tydzień. 

Chłopiec nie nadawał się do żadnej cięż- 
kiej pracy. Kazano mu pilnować transpor- 
tów drzewa przy naładunku na stację ko- 
lejową. 

Kiedyś słuchając rozmów robotników 
Kostek usłyszał coś, co go zainteresowało. 
Opowiadano sobie mianowicie o wielkiej 
kradzieży koni, dokonanej w majątku. Mó- 
wióno, że kradzieży tei dokonać miała 
banda, specjalnie przybyła z Warszawy, 
przyczem konie te, jak stwierdzono, prze- 
bywały czas jakiś w lesie u smolarza. Nic 
jednak więcej nie wiedziano w tej spra- 
wie. ł 

Kostek w myśli widział iuż związek 
między Matraszem a koniokradami. Nawet 
tej ewentualności się uchwycił byle tylka 
zdobyć jakiś ślad zbiegłego żokieja. Ponie- 
waż smolarnia o której bvła. mowa, mie- 
Ściłą się w odległości 10 klm.. chłopiec po- 
stanowił zaraz następnego dnia zwolnić 
się-z roboty, iść tam aby dowiedzieć się 
czy nie zauważono tam kogoś podobnego 
de Matrasza. Czerep, który miał wiele nie- - 
przyjemności w zwiążku z kradzieżą nie 
był iednak aresztowany. 

Gdy zjawił sie u niego chłopiec nabrał 
podejrzenia, iż został on przysłany przez 
policję celem wybadania go. Postanowił 
się więc strzec į chociaż Kostek zachodził 
go jak mógł, jednak nic wydobyć nie  Zdo- 
łał od niego. 

Kostek niezrażony pozostał ną noc u 
Czerepa. Rano gdy się zbudził. zauważył 
jak Czerep z zaciekawieniem oglądał ze- - 
garek, który trzymał owinięty w gazetę za 
pazuchą, Fen zegarek wydał się dziwnie 
znajomy Koestkowi. Przyskoczył więc da 


Czerepa i rzekł: Skąd pan ma ten zegarek? 


Czerep wystraszył się, copredzej scho- 
wał zegarek i burknął: 

— A co to za twój interes. Mam go bo 
dostałem. 

- — Zupēłnie taki sam ZEpatók nosił wła- 
Śnie ten, którego poszukuję. Musi go pan 
przecież znać. , 

— Nie, nie znam, nie było tu u mnie ni 
kogo. 

Kostek jednak nie -dał się zbić z tropu, a 
gdy w chwilę później zobaczył, iż Czerep 
kraje sobie słoninę scyzorykietm Matrasza, 
zawołał: " 

— Teraz już mnie pan nie zwiedzie. I ten 
nóż jest jego: Musi mi pan. powiedzieć, 
gdzie on jest- coon- robi. 


Czerep i teraz nie chciał odpowiadać na 
żadne pytania. Kostek widział, że niema 
innej drogi do tego draba, jak prośba. Za- 
czął wiec roztaczać skarzi na Matrasza, 
który opuścił rodzine i uciekł w Świat. ma- 
lował w tak czarnych kolorach sytuacię 
Nelli, że wreszcie wzruszony chłop rzekł: 

— Chociaż to-napcwno zdrada. co tyro- 


_bisz, ale powiem ci: Bvł tutai ten chłopiec, 


ale uciekł odemnie. Już pare dni temu. jak 
się obudziłem. to go nie zastałem. Ten ze- 
garek i scyzoryk zostawił mi pewno- na. 


pamiątkę. 
Dalszy ciąg jutro 


arek 
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hel do meszkańców 
miasta Katowic 


Katowicom przypada W udziałe wiel 
ki zaszczyt goszczenia w swych mu- 
rach licznych „delegatów towarzystw 
ogródków działkowych z całei Polski, 
którzy przybędą na IH Ogólno-Polski 
Kongres 
raz urządzenia z racii tego kongresu 
wielkich uroczystości į pochodu na 
cześć ogrodnictwa, na cześć przyrody. 
Uroczystości te odbędą się w dniach 
2, 3i 4 września b. T. 

Komitet Wykonawczy Ill. Ogólno- 
Pelskiego kongresu ogrodnictwa dział 
kowego ząprasza -do wzięcia udzialu 
w tem pięknem „Święcie przyrody“ da 
le społerzeństwo miasta Katowic. 


Uroczystości te. które tak świetnie i$ 


licznie się zapowiadają wypadną tem 
lepiej, gdy również i mieszkańcy mia- 
tsa Katowic uświetnią je swym mdzia- 
łem i moralncą pomocą, 

Komitet zwraca się przeto z gorącem 
apełem do wszystkich mieszkańców 
miasta Katowic, którzy niewątpliwie 
zaliczają się do grona miłośników pięk 
na i ogrodnictwa, ażeb yna dzień 2 i3 
września udekorowali swe okna i bal- 
komy kwa:tami, chorągwiami i dywana- 
mi, szczególniej tam, którędy przeciąg 
mie wielki pochód, a więc ulicami Juliu 
szą Ligonia, Francuską, M. Piłsudsk:€- 
go, Placem Wolności, Mikotowską, Zie 
lona, Kościuszki. Temsamem mieszkań 
cy miasta Katowic wezmą wybitny u- 
dział w święcie. urządzonem na , „cześć 


znanu zaniki 80% 
' biletów kolejowych 


ogrodnictwa działkowego 0-. 


' bywać się będą w grupach 
- mniej 30 osób. 


NOWY CZAS 
Zmżki kolejowe 
do Wilna 


Jak się dowiadujemy, Ministerstwo 
Komunikacii zawiadomiło wszystkie 
Dyrekcie Kolei Państwowych o przy- 
od «cen normalnych 

dla uczestników 


„Zjazdu Ziem Kresowych“ w Wilnie w 


dmiach 8 do 10 września 1933 r. — Ce- 


- na biletu III kłasy z Katowic do Wilma 
iz powrotem wynosi 15 zł. 40 gr. 


Ulga ta jest ważna dla przejazdu do 
Wilna w czasie od 5 do 8 września b. r. 
włącznie, dla powrotu z Wilna do sta 
cii zamieszkania od 8 do 15 września 
b. r. włącznie. o ile przejazdy te od- 
po coraj- 


Woiewódzki Komitet Orsyanizacyiny 
zamierza przy dostatecznej ilości zgło- 
szeń (około 1000 osób) wystąpić do Dy 
rekcii Kolei w Katowicach o urucho- 
mienie specialnego pociągu, któryby 
wyruszył z Katowie dmia 7 września 
b. r. a z Wilna dnia 10 września b. r. 

Zgłoszenie. uczestnictwa musi nastą- 
pić nie później niż do dnia 4 września 
b. r. do Zarządu Głównego Związku 
Powstańców Śląskich, Katowice, ul. 
Plebiscytowa 1, względnie do Zarządu 
Podokręgu Związku Strzeleckiego 
„Śląsk-— Katowice. ul. Jordana 14, 


„gdzie równocześnie z zgłoszeniem uiś- 


cić należy kwotę 15 zł. 40 gr. za prze 
jazd. 

W razie zorganizowania specialnego 
pociągu godzina odiazdu z Katowic po 
dan będzie d owiadomości 


publicznej 


„Piątek, 1 września 1933 r. 


PAMIĘTAJ 
bezrobotnych! 


Odpowiedzi Gzyteln kom 


Obserwator z Kiarówa: Sprawę tę 
już poruszaliśmy i powtórne rozpisy- 
wanie się na ten przebrzmiały już te- 


„Oko w oko 
z kryzysem 
spotkalo się 


nowe mydło 47 


iecz zwyciężyło 
dz eki sweż 


wydajności 


Pogoda 


W całym kraju najpierw chmurnoy 
gdzieniegdzie drobny opad, potem. POT 
lepszenie się stanu pogody. 


` ren pomiędzy drzewami. 


skoku, zarzucono Starkowi na głowę 


przyrody na „cześć ogrodnictwa“. przez ogłoszenie w prasie osobnym ko | mat nie ma celu. Jeśb będzie coś. no- Temperatura bez zmian. Słabe wia 
; Komitet Wykonawczy. munikatem. wego chętnie umieścimy. try miejscowe, 
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JERZY WALDEN wielkich rozmiarów płachte. Wprawdzie tą musiał tam być urzędowo, gdyż ze 


Między 5-ią a 6-1ą 


(Powieść sensacyjna) 


Na zapytanie Starka, czy pozwoli sobie 
towarzyszyć, detektyw odpowiedział 
twierdząco, i wkrótce obydwaj razem 1U- 
dali się na miejsce, które ostatniej nocy by- 
ło terenem tylu tajemniczych wydarzeń. 

Ku swojemu zdziwieniu, a zarazem za- 
dowoleniu, zastali tam już profesora, który 
tej nocy nie kładł się wcale spać, a nato- 
miast zdążył od rana załatwić szereg waż- 
nych spraw i powziął kilka niemniej waż- 
nych decyzyi. ł 

Oczywiście przedewszystkiem odwie- 
dził w lecznicy Irenę i, dowiedziawszy się, 
że życiu jej nie grozi żadne niebezpieczeń- 
stwo, z zachowaniem wszelkich ostrożno- 
ści przewiózł ją do swego mieszkania. Na- 
stępnie odbył dwie poważne konferencje. 
Pierwszą z rejentem, u «którego Ludwik 
Mieczyński pozostawił testament. wyzna- 
czający profesora, jako urzędowego opie- 
kuna Ireny; a drugą z jednym z poważniej- 
szych doktorów, specjalistą od chorób ner- 


 wowych. 


Obydwaj ci panowie -bez zastrzeżeń 
przychylik: się do opinii profesora. że zdro- 
wie i wogóle samopoczucie! Ireny wymaga 
natychmiastowej i radykalnej zmiany oto- 
czenia. To też uradzono wspólnie. aby: 
Mieczyńsk (i wraz z bratanicą dzis jeszcze 
wyjechali zagranicę. 

Dzięki stosunkom Jwljusza S for- 


 malności miano załatwić w przeciągu kil- - 


ku godzin. a profesor „przybył teraz. do 
willi umyślnie, aby zabrać ze sobą nie- 
zbedne do podróży rzeczy Irenv. 

Podczas gdy profesor się pakował. a 
Głębocki. 
nością stróża i kucharki, udał sie do służą- 
cego im za mieszkanie drewniaka. 
postanowił w posesji; otaczającej willę. 
zbadać dwa miejsca,.z którem: ubiegłej 
nocy zetknął się, jeżeli można 
Ślić, bezpośrednio. 

Naprzód obejrzał ów niewielki płaski te- 


samowity sposób ukazała się figura Pie- 
trzaka i gdzie następnie. po ` nieudanym 
tę 


zainteresowany dziwną nieobec- Ee 


Stark 
tak okre- 


gdzie w tak nie- 


żadnych śladów stóp nie udało me sie tam 
odnaleźć. co go zresztą, zważywszy 
deszcz, który padał do samego rana, wca- 
le nie zdziwiło, ale zaskoczył go nato- 
miast brak owej szmaty. Jei chvba naj- 
większa nawet ulewa nie potrafiłaby spłó- 
kać bez śladu. W. analogiczny sposób, cze- 
go również nie można było wytłumaczyć 
deszczem. zniknął tajemniczy drut, ale 
ponieważ pozostała na swem miejscu dziu- 


ra w płocie, przez którą, jak to Stark tei 


nocy osobiście stwierdził, ów dru: wydo- 


_ stawał się poza. obręb willi, doszedł Albin. 


do wniosku, że ktoś tego ranka musiał już 
tn być przed nimi, aby BoUSuWaĆ wszelkie 
akcesoria przestępstwa. 

W ten sposób ugruntowała sie w nim je- 
szcze silniej, niepotwierdzona narazie fak- 
tami, myśl, iż drut ów ma zdecydowaną 
łączność z tajemniczym zamachem, doko- 
nanym ubiegłej nocy, a może nawet z za- 
mordowaniem Ludwika  Mieczyńskiego. 
Doszedłszy do tego rodzaj wniosków, po- 
wrócił do willi, gdzie zastał Głębockiego, 
dowodzącego profesorowi. że Pietrzak mu- 
siał stanowczo mieć wspólnika, którym 
był bezwarunkowo ktoś z zaginionej w tak 
niewyjaśniony sposób służby. 

Ponieważ powyższe rozumowanie po- 
krywało się z wnioskami, wyvsnutemi przez 
Starka; nie tracąc czasu. udał się wszyscy 
razem do sołtvsa, aby w meldunkach od- 

naleźć szczegóły. tyvczące się podeirzanej 
pary. Zapisawszy powvższe informacje w 
„notesie. Głębocki postanowił zaraz po 


przyjeździe do Warszawy wybrać się pod - 


adresem. zapisanym jako miejsce ich po- 
, przedniego zamieszkania. 

-Po drodze profesor zwierzył się , swoim 
towarzyszom, że ze wzgledu na żałobę i 
stan psychiczny jego bratanicy, nie za- 
"trzymają się zagranicą w żadnei stolicy, 
ani tembardziej w żadnei modnej miejsco-: 
wości kuracyjnej, a udadzą się bezpośred- 
nio do jednej z odludnych bretońskich 
"wiosek rybackich, gdzie w ciszy i samot- 
ności Irena z pewnością szybko przyjdzie 


dc siebie, ; ż 
Po powrocie do. miasta.. wszyscy. trzej: 


1 


panowie rozstali się, obiecując sobie wza-- 


jemnie. że spotkają się koło godziny czwar- 
tej w mieszkaniu profesora. Głębocki zresz- 


względu na stan zdrowia Ireny doktór za- 
lecił. abv do godziny wviazdu raczej nie 
opuszczała domu; a z drugiej znów stro- 
ny przesłuchanie jej było konieczne z u= 
wagi-na dobro niezakończonego jeszcze” 


Śledztwa. Wprawdzie obowiązek ten nale 


żał do resortu Wiernika, jednak, uwzględ< 
niwszy wviątkową sytuacje. miał go w 


tym wypadku zastąpić Głębocki, aby cała — 


sprawa odbyła się na terenie względnie 
prvwatnvnmi. i : e 
Biła właśnie godzina czwarta, gdy w. 


mieszkaniu profesora Juliusza Mieczyń+ 


skiego przy. łóżku Ireny oprócz gospoda= 
rza zgromadzili się: Głębocki, Stark i Ra-- 
wicz. Ten ostatni już od rana nie opus” 
szczał swego posterunki. i detektyw, 
choć niezupełnie jeszcze przekonany do 
osoby akwizytora. musiał w duchu przy= 
znać. że uczucie fych dwojga robiło wraz- 
żenie prawdv i głęb'. 

Zdenerwowanie Rawicza wzrastało za 
każdą chwilą, która ich przybliżała do go- 


„dziny ósmej. terminu rozstania się z uko- 


chaną. Ale Irena uspokoiła narzeczonega 
przyrzeczeniem. że najdalej za dwa mie= 
siące bedzie z powrotem. a potem, gdy mi=- 
nie żałoba, nastąpi nieodwołalnie ślub. 

— Zresztą istnieje jeszcze komunikacia 
pocztowa. — Słysząc te miłosne 
nienia w:rącił Stark z uśmiechem. który 


- przypominał wyraz twarzy torturowanych Ej 


1 


podczas inkwizycji: hiszpańskiej. - 

Po chwili jednak, spostrzegłszy cała 
beznadziejność swego uczucia, opanował 
się. i nik: nie potrafiłby odczytać jego 
prawdziwych myśli. ukrytych poza Sza< 
błanem unrzeimtcch słów. 

Po wymianie kilku pytań, tyczących sie . 
zdrowia Ireny, Głebocki zwrócił - 
profesora, czy niema wypadkiem w domu 


maszyny do pisania, gdyż chciałby przy= 
stąpić do zadawania pytań pannie Mie- * 


czyńskiej. a co za tem idzie do zaprotokó- 
łowania jei odpowiedzi. Zanim profesor ~ 


poszedł po żądaną maszynę do swego ga- 


binetu. zapytał przedteu o rezultat poszt- 
 kiwań owei zaginionej pary. podejrzanej a 


z - daw, w zbrodni Pietrzaka. 


(Dalszy ciąg iutro). 
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się do. 
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s * Ludwika zaniemogła. 
- fobie to dlatego, że w ten sposób. 
niczem niezachwianej = 
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wig H,H, w w. prz. liter. op 
oraz rysunki projektował: 


Stanieław Ludwik Lewicki 


Nowo przysywający zknasad otrzymuia na 1 żądanie iotyckczastwe odcinki powieści bezpłatnie 


*-— Rymszak! Ty byłeś dotąd 


| majwierniejszym z moich gierm- 
- ków. Idź przeto teraz wraz z żo 


mą do Ludwiki, która znajduje 


biç obecnie w owej brzybudów- - 


ke, przy której kazałem ostatnio 
wszystkie okna  zamurować. 
IMam ma ona pozostać, aż do koń 
Ka dm swoich. Nikt nie śmie 
wszakże o tem wiedzieć. Ponie- 
{waż jej należy się tak wierny 
sługa, jakim ty mi dotąd we 
pozostawisz u niej w tym celu 
swą żonę. Ona będzie iej pilno- 
jwać w razie choroby — gdyby 
Pozatem 


- mabede 

= pewności, że to wszystko co się 
Stało. pozostanie tylko wyłącz- 
mie przy was obojgu. Będzie to 
bowiem najlepszą rękojmią do- 
chowania tak ważnej tajemnicy. 
Gdyby zaś sekret ten w jakikol- 
wiek sposób ujawnił się, zginie 
za to twoja żona a i ciebie loch 
$ kiomny nie minie. 

-Na- to padłem przed nim na ko- 
ko. 
fa, ażeby nie rozdzielać jej z ma- 
-Remi dziećmi, bo ty — Jagienko 
SZ. m przyszłaś dopiero co na świat, 
EE ia Jerzyk miał około trzech lat. 

- 4 "Wójt zamilkł. Teraz dopiero 
zwrócił uwagę na szalelącą bu- 


> zę. Nadsłuchiwał. 


| Deszcz siekł ulewnemi struga- 


Ami. Niebiosa drżały, jak gdyby | 


miezliczone hufce okutego żela- 
zem rycerstwa po mostach drew 
nych cwałowały. 

4 »Oparłszy swą głowę na opalo- 
fych į spracowanych dłoniach, 
po których wystające nabrzmia- 
Re żyły niebieskie w węzły roz- 
liczne sie plątały — siedział sta-. 
rzec u stołu pra zadumañy 
przed się w dal — hen — gdzieś 
aż za okno. W jego oczach bły- 
"szczały duże, Świecące łzy. Wi- 
cher zdawał się mocą swą przeć 
| z calej siły na małe szybki bło-- 
_ miaste: w oknie, jak gdyby chciał * 


ona moja prosiła i błaga- - 


| 


"nia, ani łzy i lamenty, nie zdoła- 


je poprzeż okiennice powydu- 


-sząć i na strzępy potargać. 


Ciche chrząknięcie Miłosza za 
wróciło myśli wójta na drogę te- 
raźniejszej rzeczywistości. - 

Ale nic — zaczął wójt na 
nowo. — Nic, ani prośby i błaga- 


ły poruszyć kamiennego Serca 
zatwardziałego burgrabi. 

Kiedy się starałem naiprzy- 
stępniej jak w mej mocy leżało, 
przedstawić mu niedolę waszą, 
politowania godny los,wasz, któ- 
rych rodzona matka na zawsze 
chyba «'opusącza, dał mi następu- 
jaca rade: = 

-— Oddaj je do których ze Swo- 


_ ich krewnych. Napewno przyjmą | 
twoje dzieci, kiedy im powiesz. 


że matka nagle umarła. E 
Cóż było czynić. Jeszcze £: 
Samej nocy pożegnała was ma- 


tka, zlewając kołyskę twoją Ja-- 


gienko, potokiem łez.  Kajało 
się serce matyczne na widok 
dzieci, których już nigdy oglą: 
dać nie miała. 

Burgrabia odprowadził nas 
do owej komory, w której Lud- 
wika na słomie leżała opłakując 


swój gorzki los. 


Moja żona musiała ją ubrać. 
Potem burgrabia oddalił się, nie 
mogąc prawdopodobnie znieść 


piao wyrzutów OJCEM z 


Tak tanio, 


„MOJA 


> AWIELA walcie SEZ ESC ren ara aa 


tak. 


kosztuje tvlko abonament Ę Nowego Cza- 
su“ z dośtawą do domu, a otrzymuje sie za 
to nietylko samą gazetę, ale i raz w gee 
bezpłatnie 
wielobarwny dodatek dla dzieci 


G- Pozatem zaś każdy Abonent. ma prawo do. 
. 


swej żony. 

Kiedy Ludwika mnie spostrze 
gła i kiedy ja iei doniosłem, jak 
brzmi wyrok burgrabi, padła 
zemdlona, słaniając sie w nasze 
ramiona. 

Patrzyła na mnie .niewypo- 
wiedzianie smutnym wzrokiem, 
wzrokiem, w którym się zamk- 
nęły. wszystkie bóle i męki 
Śświałta. 

Z jei drżących warg wymk- 
nęła się cicha skarga: 

— A więc to ty — Rymszak 
— ty. któremu ja tak ufałam i 
którego za najlepszego z po- 
śród  Świerklanieckich uważa- 
łam... Ty masz sumienie być 
moim katem?... 

STER = wyrzut Ró 2 
wszelkie granice mojej cierpli- 
wości i mego zastanowienią się. 
Nie mogąc już zapanować nad 
sobą — łzy mi się w oczach za- 
kręciły, niepowstrzymanym pę 
dem runąłem ze schodów, szu- 
kając wszędzie burgrabi. Zna- 
lazłszy go, na klęczkach błaga- 
nia swe zanosiłem.- zaklinając 
pana swojego na rany Chrystusa 
Boga Żywego, ażeby mnie od 
poruczonego zadania zwolnić ze 
chciał. 

— Rymszak — ozwał się na 
to rycerz, który wydawał mi się 
być nawet mocno poruszony — 


wiele.. a 


GAZETKA“ 


3 ogłoszenia drobnego miesięcznie również 


bezpłatnie 


é 
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AS Nie, 


żona moja złamała wiarę mal-. 


żeńską wespół z rycerzem ole- 


śnickim. Sam przecież to widzia-, 


łeś na własne oczy. 


mniemanie błędne. Najiaśniejsza 
pani jest czysta, jak łza. 


najłaskawszy panie.: 
Proszę ri wybaczyć, ale to jest. 


szczęśliwy: przypadek główną” 


winę tu ponosi. Zresztą nie wie-. 


my wcale, co było powodem 0- 
wej tajemniczej schadzki. Nieży= 
jącego przecież 
tał — a uwięzionej również nie 
życzy sobie pan najjaśniejszy. 
Pozatem, proszę zważyć, mał- 
żonka waćpana jest już w dość 
podeszłym wieku. , Obdarzyła 
łaskawego pana. dwojgiem dzie- 


ci. I nigdy dotąd nie oglądała 


się nawet za  innemi. Niechże 
pan najłaskawszy wysłuchać - ią 
raczy. Ciekawemby było, co po- 


wiedziałaby na swoje usprawied - — 


liwienie. 

— Dosyć, Rymszak! Komu in- 
nemu nie uszłoby płazem to 
wszystko, na co ty sobie wzglę- 
dem mnie pozwalasz. Niktby ci 
nie darował tego, co miesz w 


naiwności swej wygadywać. Lud —— 


wika miała owei nocy potajemne 
spotkanie. Ja dostrzegłem ją, jak 
się przez podwórzec 


siła samotrzask. Tajemnica ta 
była wiadoma tylko mnie i jej: 


Wtedy zbudziłem ciebie poto, a- 


żebym na wszelki wypadek miał 
świadka, jej niegodziwego czy- 
nu. Powiedz, czy ty ją także wi: 
działeś w owem krużganku, któ- 
ry pod ziemią aż do Kozłoweł 
Góry się ciągnie? I czy widzia” 
łeś ją w zmowie z rycerzem ole- 


R Czy PRÓŻ Swladkie 
Fele 


nikł - nie pY= 


(Dalszy ciag jutro), EE ; 


rez 


skradała, SĘ 
pod osłoną i cieni drzew — dlate- 
-| go udałem się w ślad za nią, 
Przed grobowcem przystanęła > 
— i rozglądnąwszy się trwożnie 

wokół, znikłą w jego wnętrzu 
Z za muru widziałem. iak uno- ` 


È 
cj 


